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O JU V ENILIACH LITERACKICH K ARO LA W O JTYŁY

B ył rok 1939, w iosna. D ziew iętnastoletn i Karol W ojtyła wraz ze sw ym i 
uniwersyteckim i kolegami: Juliuszem Kydryńskim, Tadeuszem  Kwiatkowskim , 
Jerzym Boberem, kończył I rok krakowskiej polonistyki i pierwszy rok pow oła­
nego niedawno Studia 39 -  jedynej naów czas w K rakowie szkoły  teatralnej, 
kształcącej adeptów M elpom eny. K aw aler księżycow y, którego w łaśnie przygo­
tow yw ali na scenę słuchacze Studia, pod kierunkiem  w ytraw nego reżysera, 
Karola Łukaszewicza, napisany na specjalne zam ów ienie Konfraterni Teatral­
nej przez Mariana N iżyńskiego, stał się wydarzeniem  artystycznym . Chw alono  
w ięc w prasie zarówno dramaturga, reżysera, św ietn ą  scenerię w  której spek­
takl wystawiano (dziedzin iec K ollegium  N ow odw orsk iego  UJ), jak i m łodych  
adeptów sztuki aktorskiej1. Występujący w roli zodiakowego Byka Karol W ojty­
ła debiutow ał jako aktor przed krakowską publicznością (w cześn iej, w  okresie  
gimnazjalnym, w ystępow ał w licznych spektaklach w rodzinnych W adow i­
cach), snuł sw oje plany i marzenia o scenie zaw odow ej. T ym czasem  zam ierza­
no już w roku następnym w ystaw ić w Studio 39, także jako spektakl warsztat­
ow y, napisany na zam ów ienie krakowskiej Konfraterni Teatralnej dramat A da­
ma Bunscha Ręce S tw oszow ej B asi, a na III, ostatnim  roku Studia -  dramat 
o Bracie A lbercie Chm ielowskim . Jakby na przekór temu, co  się w okół działo, 
jakby wbrew wojennym  przew idyw aniom , nie poddawano się  z ło w ieszczy m  
prognozom  i dramatom życia  (sam  N iżyński w K a w a lerze  k siężycow ym  nie  
stronił od aluzji do beznadziejnej sytuacji m iędzynarodow ej P olsk i), słow em : 
młodzi studenci korzystali m ożliw ie najpełniej z ostatnich m iesięcy  w olności,

1 Szerzej: S. D z i e  d z  i c, Poeta płom iennego buntu, w: M. N i ż у ń s к i, Kawaler 
księżycowy, Bochnia 1991.
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krzepili resztki nadziei n iep od leg łośc ią  sztuki, ch łonęli uroki m iasta, w iosny  
i własnej m łodości -  by ocalić je  od zapom nienia na lata nieuchronnie nadcho­
dzącej w ojny.

Cudowne wieczory -  wspomina tamte dni Juliusz Kydryński -miasto pełne w tych 
dniach poezji, muzyki i tańca; gdy spokojnymi dobrze oświetlonymi Plantami wracali­
śmy po przedstawieniach do domu, byliśmy rozśpiewani, radośni. Byliśmy aktorami 
i występowaliśmy przed prawdziwą publicznością, która przyjmowała nas z entuzja­
zmem. Byliśmy poetami. Co prawda nie drukowaliśmy jeszcze wierszy, ale nasze 
nazwiska były ju ż  znane w młodocianym środowisku2.

M łodego W ojtyłę od lat gim nazjalnych pasjonował nie tylko teatr, pasjono­
wała go literatura, zw łaszcza zaś poezja. Jako aktor debiutował w wieku 13 lat 
w S obó tce  w g M. M ikuty. Spektakl składał się z ludow ych piosenek oraz So­
bótk i Jana K ochanow skiego. W ystaw iono go w w adow ickim  parku, a także 
podczas uroczystości jubileuszow ych 25 lecia działalności twórczej Emila Ze­
gadłow icza, w Gorzeniu Górnym. W  rodzinnych W adowicach brał odtąd czyn­
ny udział w pracach m iędzyszkolnego Koła Dramatycznego, w ystępow ał też na 
scenie tam tejszego Domu K atolickiego, grając z czasem  coraz ważniejsze, tytu­
łow e role, by w ostatnich klasach gim nazjalnych zw iązać się  także bliżej ze 
sceną  „dorosłą” -  prowadzonym  przez M ieczysław a Kotlarczyka Amatorskim

•5
Teatrem  P ow szechnym  .

Poznałem  go jako pioniera oryginalnego teatru w najszlachetniejszym znaczeniu 
tego słowa, jako w yraziciela rdzennie polskich i chrześcijańskich zarazem tradycji 
tej sztuki, które pokazała nam cala nasza literatura rom antyczna4

-  napisze po latach Karol W ojtyła o M ieczysław ie  Kotlarczyku.
W iersze zaczął p isać także w okresie w adow ickim , nie zabiegając o ich 

publikację, być może zwierzał się w tym w zględzie swojem u ulubionemu polo­
n iśc ie , z którym w spóln ie reżyserow ał jako uczeń klasy maturalnej spektakl 
Z ygm unt A ugust. O ile  w ystępy na scen ie  przynosiły K arolow i W ojtyle coraz 
w iększy  rozgłos wśród m iejscow ej publiczności, W ojtyła -  poeta ujaw nił się  
sw oim  kolegom  zgoła nieoczekiw anie. „Lolek -  wspomina gimnazjalny kolega,

2 Pomazaniec z Krakowa, w: Młodzieńcze lata Karola Wojtyły, red. tenże, Kraków 1990,
s. 96.

3 S. D z i e d z i c, Adept „Vademecum Krakowskie '94”, Kraków 1994.

4 Cyt. za: J. S z с z у p к a, Jan Paweł II. R odowód , W arszawa 1989, s. 24.
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Jan Kuś -  zaczynał pisać w iersze -  było to chyba w piątej klasie, kiedy któryś 
z w ścibskich  kolegów  to wypatrzył i rozbębnił” \

Latem 1938 r,, podczas kilkutygodniow ego „stażu roboczego” w Junackich 
Hufcach Pracy w Zubrzycy Górnej, jeszcze  przed rozpoczęciem  studiów  p olo­
nistycznych w UJ, zapoznał z niektórym i sw ym i utworami Jerzego Bobera, 
z którym łączyć go miały nie tylko w spólne studia uniw ersyteckie, zaintereso­
wania literackie, ale także czynne uprawianie dzia ła lności p isarskiej, obaj 
wszak byli poetam i.

Jak się okazało, każdy z nas miał w zanadrzu trochę wierszy, tych nawet druko­
wanych, czy jeszcze nigdzie nie publikowanych. Lolek przyw iózł na O rawę nie do ­
kończony poemat w stylu romantycznym i właściwie od wrażeń po przeczytaniu tego 
poematu, powiedzmy nawiasem: w całkiem interesującej interpretacji dekłamatorskiej 
rozgorzały dysputy o pisarstwie tradycyjnym i awangardowym, jego treści oraz for­
mie6.

W spólnie odbywane dyskusje koleżeńskie zaow ocow ały rychło konkretnymi 
przygotowaniam i, zm ierzającym i do zorganizow ania w K rakow ie w ieczoru  
autorskiego. Karol W ojtyła m iał dołączyć do grupy krakow skich m łodych  
poetów , w w iększości rozpoczynających w łaśn ie  studia po lon istyczn e w UJ. 
Jerzy Bober we wstępnej rozm owie z pozostałym i uczestnikami w ieczoru reko­
m endował „żarliw ie” w iersze m łodego wadowity, który w łaśnie przeprowadzał 
się wraz z ojcem  do Krakowa i zam ieszkał na D ębnikach.

Skądinąd nie gołosłownie, gdyż Lolek przesłał mi w liście w iersze do wyboru 
„jako próbkę” własnej twórczości pod krytyczną lupę koleżeńskiego jury ... Utwory 
te wszyscy zaakceptowali bez kręcenia nosem7.

Dnia 15 października 1938 r„ w sali Błękitnej Dom u K atolickiego (obecnie  
gmach Państwowej Filharmonii Krakowskiej), odbył się, przy szczeln ie w ypeł­
nionej publicznością sali, w ieczór autorski pt. D rogą  topo low y m ost. W ystępu­
jący tam po raz pierwszy przed krakowską publicznością Karol W ojtyła prezen­
tował swoje wiersze wraz z Jerzym Boberem, Jerzym Kałamackim i Tadeuszem  
K wiatkowskim . W anonsach prasow ych przedstaw iono ich jako „najm łodszą  
grupę literacką Krakowa”. W iersze m łodych poetów  czytali: H alina K rólikie-

5 Jak Go zapamiętałem, w: M łodzieńcze lata, s. 63.

6 J. В o b e r, Prycza w pryczę, w: M łodzieńcze lata, s. 10.

7 Tamże, s. 12.
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w iczów na, Kazimiera Hojdysówna, Stefan Sokołow ski i Jacek Stwora. W ojtyła 
sam  deklam ow ał sw oje utwory. Pośród grona kolegów  w yróżniał się zarówno  
w ygłaszanym i w ierszam i o raczej tradycyjnej poetyce, ich niejednokrotnie  
w y so ce  osob istym  charakterem, jak i sposobem  ich interpretacji.

Były to utwory dłuższe, utrzymane w formie ludowych ballad, o tematyce re­
gionalnej, beskidzkiej, zawierające przy tym wątek dramatyczny. Ich atrakcyjność 
i oryginalność podkreśla jeszcze znakomita recytacja autorska -  napisał po latach 
Juliusz K ydryński8.

N ie zachow ały się bliższe informacje na temat samych wierszy, które Karol 
W ojtyła tego w ieczora recytow ał. Z w ypow iedzi K ydryńskiego w nioskow ać  
m ożna, iż  pochodziły one zapewne, przynajmniej w części, z Jego pierw szego  
tom iku p oetyck iego  pt. B allady  beskidzkie. Zdaniem  Danuty M ichałow skiej, 
jeden z utworów treścią, nastrojem i stylem  zbliżony był do hymnu M agnificat. 
M ichałow ska, która tego w ieczoru po raz pierwszy zobaczyła osiem nastoletnie­
go wadowiczanina, zapamiętała przede wszystkim  Jego um iejętności interpreta­
cyjne i g łosow e.

Była to recytacja wyrazista i prosta zarazem, nacechowana nieskazitelnie precy­
zyjną dykcją i zupełnie swoistą m elodią frazy wiersza. W reszcie głos: o szczególnie 
pięknej barwie, ciepły, miękki, niezbyt niski, wyrażający jakąś niepowtarzalną, jego 
własną, jem u tylko w łaściwą intymność; zarazem nośny i dźwięczny, doskonale sły­
szalny, ju ż  wtedy przeznaczony do rozbrzmiewania na wielkich placach, gigantycz­
nych stadionach, na płytach lotnisk i pod kopułami najwspanialszych bazylik wszyst­
kich kontynentów  ziem i...9

W krótce potem  doszło do następnych tego typu, choć bardziej kameralnych 
spotkań, podczas których Karol W ojtyła prezentow ał sw oje utw ory, g łów nie  
ballady o regionalnej tematyce beskidzkiej. W eszły one zapewne do wspom nia­
nego  ju ż  tomiku B allady  besk idzk ie , nigdy nie og łoszon ego  drukiem i -  jak  
dotąd -  nie odnalezionego. Nietrudno w nich było  dostrzec, podobnie jak  
w K sięd ze  słow ia ń sk ie j, zauroczenie sw oistym  regionalizm em  występującym  
w tw órczości E m ila Z egadłow icza, nastrojow ością  „m isteriów  balladow ych” 
czy poetyckim i op ow ieściam i o ludow ych świątkarzach, w łóczęgach -  pow si­
nogach beskidzkich .

8 Cyt. za: K. D y b c i a k ,  Karol Wojtyła a literatura, Tarnów [brw], s. 61.

tf Ważne dwa tygodnie, w: M łodzieńcze lata, s. 113.



„PIEŚŃ POLSKIM I SŁOWIAŃSKIM DUCHEM PRZEPOJONA” 153

Na artystyczną osob ow ość Karola W ojtyły n iem ały w pływ  m iał polon ista  
gimnazjalny, Kazimierz Foryś -  poeta i krytyk literacki, zaprzyjaźniony z Em i­
lem Zegadłow iczem  m ieszkającym  w poblisk im  Gorzeniu Górnym. K azim ierz  
Foryś był częstym  gościem  w gorzeńskim  dworku Z agadłow icza, u czestn iczy ł 
w niejednym  spotkaniu grupy poetyckiej Czartak, przyw oził tam czasem  sw o ­
ich podopiecznych. Z autorem popularnych w ów czas P ow sin óg  besk idzk ich  
zetknął się W ojtyła w okresie gimnazjalnym co  najmniej kilkakrotnie -  uczestni­
czył w prowadzonych przezeń spotkaniach literackich, a -  jak już wspom niano  
- j a k o  trzynastoletni ch łopiec uczestn iczył w uroczystościach ju b ileu szow ych  
dw udziestop ięcio lecia  pracy twórczej Z egadłow icza.

Jarosław M aciejew ski, doszukując się  w pływ ów  tw órczości i osoby Em ila  
Zegadłowicza, grupy literackiej Czartak przez niego założonej, jeg o  dramatów, 
określanych jako „m isteria balladow e”, w reszcie głośnych  w ów czas „ballad
0 pow sinogach beskidzkich” na charakter tw órczości Karola W ojtyły , stw ier­
dzał m.in.:

Były to dzieła przepojone słowiańskim, panteistycznym, kultem przyrody i fran­
ciszkańskim, mistycznym optymizmem; utwory chw alące trud ręcznej pracy chłop­
skich rzemieślników, a jednocześnie konstruujące tyrady o nowym człowieku i nowej 
epoce, uwarunkowanej przełomem moralnym jednostek i zbiorowości. U legł chyba 
nastrojom tych utworów młody Wojtyła, tworząc własny cykl, zatytułowany „Ballady 
beskidzkie”, a związki z misteriami Zegadłowicza dostrzec można także w pisanych 
nieco później w roku 1940 dram atach10.

Gdy jednak Z egadłow icz, uchodzący początkow o za pisarza k ato lick iego
1 darzony szacunkiem , zaczął coraz m ocniej bulw ersow ać sw oim i kolejnym i 
utworami nie tylko wadow icką społeczność, W ojtyła podjął polem ikę zarówno 
z nim, jak i ze sw ym i kolegam i, którzy sym patyzowali z antyklerykalnymi już  
w ów czas poglądam i poety i propagowanym  przezeń system em  w artości. N ie  
były to bynajmniej postawy odosobnione -  lew icow e poglądy oraz mit o samo- 
zbawiającej się ludzkości uznaw ano w licznych  środow iskach, w tym  także 
inteligenckich, za „postępow e” i społeczn ie  atrakcyjne.

W łaśnie w okresie prób K aw alera  k siężyco w eg o  kończył Karol W ojtyła -  
„na Święty Jan 1939 roku” swój drugi, a jedyny zachow any, tom ik poetycki -  
K sięgę Słowiańską. W kilka m iesięcy później, w połow ie listopada tegoż roku, 
po wrześniowej tułaczce na w schód, a w tydzień po straszliw ej Sonderaktion  
Krakau, rozw iew ającej złudzenia co do m ożliw ości kontynuow ania studiów

10 Cyt. za: D у b с i a k, dz. cyt., s. 71.
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p olon istyczn ych , napisał W ojtyła swój p ierw szy list do przebyw ającego pod­
ów czas w' W adow icach M ieczysław a Kotlarczyka, jeden z dziew ięciu zachowa­
nych w archiwum  rodzinnym  K otlarczyków , do którego dołączył teksty 17 
sonetów  i hymn M agn ifica t -  w chodzące do K sięg i słow iańskiej.

W liście  tym, podobnie jak w następnych, dawał wyraz potrzebie stworzenia 
w yłom u w  ów czesnych kierunkach artystycznych oraz konieczności oparcia się 
na „linii wielkiej literatury polskiej”, m ianow icie na chrześcijańskim  i słow iań­
skim  d z ied zictw ie  narodowym:

Otóż chodzi o pieśń polskim i słowiańskim duchem przepojoną. Wiosna przynio­
sła mi te myśli, wiosna roztęskniona, w takiej bliskości z Wami spędzona natchnęła 
mi te rozważania. Jest w nich pewnego rodzaju synteza młodości: i Chrystus nowego 
średniow iecza i miłość Krakowa, i symbol W awelu, i pamiątki Beskidu sobót- 
czanego, Wowrowego i naszego. W yznanie wiary i trud młodości w przełamywaniu 
każdego banału i łatwizny, i filozoficzna poniekąd wypraca.

O tóż chciałem stworzyć wyłom niejako. Wbrew kolegom moim, którzy się grążą 
ciągle jeszcze w rozpam iętywaniu wspaniałości Tuwima, cudnej -  sam to przyznaję 
-  melodii Lieberta, bojowości Gałczyńskiego czy wreszcie panteistycznej liryki Le­
śmiana. Pieśń Słowianina [...] Polskość łacińska w oparciu o chrystianizm jest siłą 
ogrom ną, królestw em  ducha -  ideą ukochania godną Najw yższego11.

W  dalszych  partiach tego listu stw ierdzał wręcz:

Bo dla nas duch jest więcej niż przemoc i miecz; bo w nas są  korzenie Piękna 
przegłęboko, bo Piękno nasze i sztuka nasza z naszego jest Narodu i dla naszego 
Narodu: to jest pieśń W ieszczów, Teatr W yspiańskiego, „K sięgi” Kasprowicza 
i filozofia Norwida. W niej jest linia wielkiej poezji polskiej, pieśń nie przebrzmiała, 
która naród jak w owym Genezis z Ducha mocą wypracy i ofiary ku górze prowadzi­
ła i ku wyzwoleniu, a w naszej przedwojennej sztuce: im port, romanse, komedia 
głupawa a sprośna i wszystko takie nie-nasze, nie-polskie, nie-słowiańskie, nie-Chry- 
stusow e i nie-Boże.

Trza się odmłodzić i odróżnić. I prośbą m łodzieńczą tego są owe liryki, sonety, 
symfonie, i hym ny12.

W K sięd ze  sło w ia ń sk ie j, zwanej też R enesansow ym  p sa łte rzem , nietrudno 
było dostrzec charakterystyczne dla literackiej grupy Czartak urzeczenie regio­
nalną kulturą -  sw oisty mistycyzm  -  wyrażającą się w apologii przyrody i pro­

11 List K arola W ojtyły do M ieczysława Kotlarczyka, Wiosna przyniosła m i te myśli, w: 
K. W  o j t у ł a, Sonety. Magnificat, do druku podał i posłowiem opatrzył S. Dziedzic, Kraków 
1995, s. 51.

12 Tamże, s. 51.
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stego człow ieka-ew angeliczn ego prostaczka ideę „ w szech m iło śc i”, nade 
w szystko zaś n iezgodę, a nawet wyraźny sprzeciw  „Polona, co  sodalisem  M a­
ryjnym był”, wobec modnego naówczas relatywizm u m oralnego i filo zo ficzn e­
go oraz system u wartości, którym zaskakiw ał teraz sw ych czyte ln ik ów  autor 
Zmór. M łody poeta dystansow ał się też stanow czo w zględem  ukształtow anej 
przez Zegadłowicza, poniekąd zgodnie z ludowym i wyobrażeniam i w izji św iąt- 
karza Jędrzeja W owry -  „czwartego p ow sin og i”, u czyn ionego dzięk i figurce  
Chrystusa F rasobliw ego św iętym  za życia. Znał o so b iśc ie  „arcyświątkarza  
beskidzkiego”, zaprzyjaźnionego z Z egadłow iczem  artystę -  sam ouka z G orze­
nia D olnego. Inaczej wszakże traktował artystyczne dokonania W ow ry, podob­
nie jak odm iennie pojm ow ał Sztukę -  rom antyczną tęczę „od ziem i i od serca  
cz łow ieczego  ku N ieskończonem u” .

Jak sam w yznaje14, o wyborze studiów polonistycznych w  UJ zadecydowało  
głów nie zainteresow anie literaturą, w szczegó ln ośc i zaś literaturą dramatur­
g iczną oraz teatrem:

W związku ze studiami pragnę podkreślić, że mój wybór polonistyki byl um oty­
wowany wyraźnym nastawieniem na studiow anie literatury. Jednakże ju ż  pierwszy 
rok studiów skierował moją uwagę w stronę języka. Studiowaliśmy gramatykę opiso­
wą współczesnej polszczyzny, z kolei gramatykę historyczną, ze szczególnym  u- 
w zględnieniem języka starosłowiańskiego. To w prowadziło mnie w zupełnie nowe 
wymiary, żeby nie powiedzieć w misterium słow a15.

N ie sposób jednoznacznie odpow iedzieć, na ile koncepcja teatru słow a, już  
w ów czas dojrzewająca w Jego um yśle, była w ynikiem  kontaktów z Kotlarczy- 
kiem, na ile efektem  przem yśleń W ojtyły i jego  własnych koncepcji artystycz­
nych. Jedno wydaje się być pewne: przypisywana na ogół zgodnie K otlarczyko- 
wi formuła rapsodyczna teatru i realizow ana w tak pojętym  teatrze pow inność  
aktora -  nosiciela  idei słow a były w niem ałym  stopniu efektem  ich w spólnych  
przemyśleń, sw oistym  kompromisem artystycznym  i intelektualnym  dw óch tak 
różnych i jednocześn ie  tak zbliżonych o so b o w o śc i. O sob ow ości sięgających  
głębokich pokładów narodowej, słow iańskiej i chrześcijańskiej tradycji kultu­
rowej i słow a -  najw yższego nośnika tych idei.

13 Tamże.

14 J a n P a w e ł  II, Dar i tajemnica. W pięćdziesią tą  rocznicę m oich święceń  
kapłańskich, Kraków 1996, s. 9.

15 Tamże, s. 10.
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Słowo, zanim zostanie wypowiedziane na scenie, żyje naprzód w dziejach człowie­
ka, jest jakim ś podstawowym wymiarem jego życia duchowego. Jest wreszcie ukie­
runkow aniem  na niezgłębioną tajemnicę Boga samego. Odkrywając słowo poprzez 
studia literackie czy językow e nie mogłem nie przybliżyć się do tajemnicy Słowa 
[...]. Później zrozum iałem, że te studia polonistyczne przygotowały we mnie grunt 
pod inny kierunek zainteresowań i studiów: mam na myśli filozofię i teologię16.

Okres studiów  polonistycznych , atm osfera Krakowa jako znaczącego cen­
trum kulturow ego i naukowego, w reszcie krąg licznych, nietuzinkow ych kole­
gów , z których wielu z czasem  uzyskało znaczny rozgłos i uznanie jako ludzie 
kultury, sztuki i nauki -  wywarł przemożny wpływ na osobowość Karola Wojty­
ły także i w innym  szerszym  poznaw czo zakresie.

Zwłaszcza te studia pierwsze [tj. filologia polska -  przyp. mój S. D.j odbywały 
się przecież w środowisku polonistycznym, w którym ukierunkow anie historyczne 
i ogól nokul turo we zarówno w pionie literackim, jak  i lingwistycznym było szczegól­
nie mocne i w skutkach dla adeptów filologii polskiej płodne. Pamiętać trzeba przy 
tym, że właśnie tu, w Krakowie, studium polonistyczne, podobnie zresztąjak  miało 
to miejsce w zakresie nauk historycznych i filozoficznych, wiązało się często z szer­
szym kontekstem  wiedzy o Polsce jako części św iata słowiańskiego; tu właśnie w 
ośrodku o dawnych ju ż  i trwałych oraz płodnych tradycjach badań słowia- 
noznawczych, zarówno nauczyciele jak  i ich słuchacze -  uczniow ie siłą  rzeczy mu­
sieli uw zględniać fakt, iż badanie, nauczanie i uprawa języka i literatury polskiej, 
tw órczości artystycznej w tym języku, jest równoznaczne z uprawianiem  wiedzy 
o języku i piśm iennictwie słowiańskim, jednym  z wielu tej grupy języków  i litera­
tu r17.

Co niektóre koleżanki i koledzy rocznika polonistycznego Karola W ojtyły, 
uczniow ie Stanisław a Pigonia, Kazimierza Nitscha czy Stanisława Urbańczyka, 
stali się badaczam i języka i literatur słow iańskich, sam zaś W ojtyła, zapewne  
nieprzypadkow o, obrał jako jeden  z lektoratów, lektorat języka rosyjskiego.

„Pieśniany w ładyka” -  jak się nazywa -  odw ołuje się  częstokroć nie tylko  
do w spólnego słow iańskiego słow nictw a, h istorycznego i religijnego dziedzic­
twa kulturow ego, widząc w tej słowiańskiej tradycji nie tylko wspólne korzenie 
i potrzebę przeciwstawiania się zalew ow i treści i w zorców  kulturowo obcych,

16 Tamże, s. 11.

17 M. B o b r o w n i c k a ,  R.  Ł u ż n y ,  Karol Wojtyła -  Jan Paweł II w kręgu spraw  
słowiańskich, w: Servo veritatis, Kraków 1988, s. 314.
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ale i w spólne tw orzenie w artości now ych, osadzonych w tym  w spólnym  d zie ­
dzictw ie. N ie  brak tu i sty lizacji zarówno w słow n ictw ie  jak i w literackich  
obrazach, fascynacji chwalonym i odw iecznie atrybutami „słow iańskiej duszy” 
-  gościn n ością  „ludzi m iodnych, p iastów  gościnnych i lech ów ”.

Możemy dodać -  stwierdza Jan Okoń -  że w całym Renesansowym  psa łterzu  
odbiły się bardzo wyraźnie ślady akademickich lektur autora -  młodopolskich przede 
wszystkim, ale nie tylko, bo również wcześniejszych, renesansowych, sięgających 
jeszcze czasów Kochanowskiego18.

Słow iańska tożsam ość nie w yklucza tradycji śródziem nom orskiej, ow szem  
ich w spółw ystępow anie, wzajem ne przenikanie, tworzy wartości i jakości no­
w e, ciekaw e i oryginalne.

I otóż -  w Wawelu symbol duszy słowiańskiej kształtów:
nad kondygnacją kaplic -  Zygmuntów renesansem
[ - ]
I zgoda jest dziwna tej duszy słowiańskiej i W awelu, 
jak  jednych rąk melodia, sym foniczny prelud

(sonet X)

W cytowanym  już liście  do M ieczysław a Kotlarczyka autor podkreśla w yż­
szość wartości duchowych w kulturze polskiej nad kierunkami preferującym i 
nadrzędność i skuteczność siły oraz przemocy, obcych polskim  tradycjom  naro­
dowym. Owa „polskość łacińska”, na chrystianizm ie oparta, w yzw ala pokłady 
Piękna, którego ukoronowaniem  jest w ielka sztuka narodowa.

Nieprzypadkowo w ięc w ym ienia m łody W ojtyła nazwiska w ie szczó w  jako  
twórców „linii wielkiej poezji polskiej” i nie tylko dlatego, że fascynow ała go 
literatura polska doby romantyzmu czy neorom antyzm u. N ie  w yłączn ie  też
0 walory artystyczne dzieł w ieszczów  chodziło, choć te m ocno przemawiały do 
niego m ocą sw ego piękna, harmonii i dynam iki, ale i d latego, że przyszłego  
filozofa intrygowała głębia m yśli osadzona w artystycznie przednich strofach, 
szukająca literackich form przekazu. N ie  bez pow odu K rzysztof D ybciak ów  
literacki i filozoficzn y  wymiar fascynacji Karola W ojtyły -  jako czyteln ika
1 twórcy postrzega w takim w łaśnie zespoleniu .

18 Życiowy profil poety (O drodze twórczej Karola W ojtyły), „Znak” 1982, nr 6, s. 560.
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Największymi myślicielami [polskimi -  przyp. S. D.] -  byli pisarze: poeci, pro 
zaicy-fabulatorzy, eseiści, autorzy książek krytycznoliterackich i publicystycznych 

Któż wie, dlaczego tak się stało, ale jes t faktem, że polski styl filozofowania 
bardzo jes t literacki: nie systemowy, zorientowany na praktykę życiową jednostki, 
chętnie posługującą się metaforą, symbolem, fabularnym przykładem, kunsztownym 
opowiadaniem. A może przede wszystkim -  jest to styl personalistyczny19.

Sam  zaś Karol W ojtyła, zdaniem  Dybciaka „człow iek  predestynowany do 
uprawiania liryki m edytacyjnej jak m ało kto”20, w liście  do M ieczysław a Ko- 
tlarczyka z 14 listopada 1939 r., (do którego -  jak już wspom niano -  dołączył 
fram enty K sięg i s łow iań sk ie j)  stwierdzał:

Widzisz, ja  się w tych wierszach po prostu uczę mówić, zanim zacznę rozmawiać. 
Z resztą myślę obrazami bardzo teatralnymi. Zwrócił już na to uwagę swego czasu 
Emil Zegadłow icz21.

M łod zień cze  w iersze Karola W ojtyły, zawarte w K sięd ze  S łow iań sk iej22 
uw idaczniają  w ięc romantyczne i m łodopolskie inspiracje artystyczne, f ilo zo ­
ficzn e i narodow e, są przy tym  w zbogacone o dośw iadczen ia  w spółczesnej 
poezji polsk iej. L iczne są  też w nich naw iązania do kategorii zbiorow ości 
(„ słow iań sk ość” , „naród”, „polskość”), przy czym  wyraźne słow iańskie sty li­
zacje, m ocno osadzone w kulturze regionalnej, wpisane są w m iejscow ą trady­
cję  ludow ą.

Sobótkom  się kłaniaj ode mnie 
I św iątkom  starego Wowra 
post sprawującym po drogach:
Ascetycznym, wychudłym świątkom 
[...]
W tych sobótkach się serca sprzęgają 
utajonych płomieni węzłami —
Poezja jes t ukojeniem  -  sobótek córa

-  czytam y w  son ecie  I, a w sonecie  XII -  m odlitw ie na „ścieżkach Chrys­
tu sow ych ”, zaprasza „B iałego G ościa  upragnień”, na nadchodzące w ieczory  
kupalne:

19 Dz. cyt., s. 34.

20 Tamże, s. 35.

21 List K arola W ojtyły do M ieczysława Kotlarczyka, Wiosna s. 51.

22 Psałterz -  Księga Słowiańska, do druku podał i opracował S. Dziedzic, Kraków 1995.



„PIEŚŃ POLSKIM I SŁOWIAŃSKIM DUCHEM PRZEPOJONA” 159

W takie noce, w takie noce słowiańskie, renesansowe noce 
zapraszamy Cię z kwietnych kapliczek, z wowrowych świątków i tumów 
w wielki zbór dusz tęskniących, pod stropy gwiezdnych złoceń, 
na święto oczekiwania bartników, świątkarzy i zdunów.

W poem acie B iesiada, pełnym  literackich sty lizacji i fascynacji tradycjami 
słow iańskim i, zw łaszcza zaś sobótkam i, utw orze w y so ce  nastrojow ym , poeta  
odw ołuje się do stereotypów  i tradycyjnych w artości słow iańsk ich , a w jeg o  
pochw ale w si sporo jest sielankow ości i bukolicznej w izji św iata. Literacka 
konwencja gatunku, fascynacja regionalizm em , p oczu cie  w sp ó ln otow ośc i s ło ­
wiańskiej nie wychodzą wszakże poza wąskie obszary tradycyjnego, zm itologi- 
zow anego obrazu.

„Pieśniany władyka” otwarty jest na renesansow e system y w artości, je st  
świadom  swej słow iańskiej i śródziem nom orskiej tradycji kulturowej („z was 
jestem  ja  -  Grek i S łow ianin”) i tę tradycję w ysoce  sob ie ceni. Jest przy tym  
św iadom  rustykalnych korzeni kultury słow iańskiej:

Płótniany ja  kmieć jestem , piast jestem  serdeczny, 
miłościwy władyka miodopszennej roli.

0  kraju ty pszeniczny! Wy, serdeczne szczepy!
Na każdej latorośli, każdym krzewie winnym 
płyną mi -  oraczowi -  słowiańskie sonety -
-  w bruzdy czarne, w zagaje, w ten zaścianek gminny

W ieńczący P sa łte rz  -  K sięgę  S łow iań ską  hymn M agn ifica t, radosny hymn 
uwielbienia Stwórcy, pochwały Poezji i pieśń dziękczynna za łaskę bycia poetą  
-  w ładyką ducha, nad w szystk ie dobra i w artości św iata tego sław i „Ojca 
w szelkiej p oezji” :

Chodzę po Twych gościńcach -  słowiański trubadur 
przy sobótkach gram dziewom, pasterzom  wśród owiec.
-  ale pieśń rozmodloną, pieśń w ielką jak  padół 
rzucam przed tron dębowy Jedynemu Tobie.
[...]
Słowiańska księgo tęsknot! U kresu się rozdzwoń, 
jak  chórów zmartwychwstalnych m osiężna muzyka, 
pieśnią świętą, dziewiczą, poezją pokłonną
1 hymnem człowieczeństwa -  Bożym Magnificat.
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W ysoce indywidualny -  mimo podkreślanych już wzorców literackich i kul­
turow ych, m im o nietrudnych do dostrzeżenia konw encji -  jest charakter i w y­
m ow a tych m łodzieńczych utworów autora P sałterza. Ten tomik, tak odmienny 
poetyką i treścią od późniejszych dzieł Karola W ojtyły, potwierdza konsekwen­
cję m yślow ą, zw łaszcza zaś ukształtowany system  wartości ów czesnego adepta 
sztuk pięknych: teatru i poezji.


